
R o czn ik  8

Ku wyżynom , składaczu ręczny!
M aszyna do s k ła d a n ia  coraz w ięcej o p an o w u je  

u k ła d  rę c z n y y je s t  o n a  dziś  ju ż  ta k  u d o sk o n a lo n a , że 
m ożna n ią  sk ła d a ć  n ie ty lk o  o g łoszen ia , a le  i ta b e lk i, 
d a le j o p a n o w a ła  ró w n ież  u k ła d  dzieł m a te m a ty c z ­
nych  i t. p. N ie jed en  sk ład acz , k tó ry  w  czasie  nauki- 
sw ej n ie  m ia ł sposobności o s ią g n ą ć  ogó ln o w y k sz ta ł- 
cenie, by w e w e n tu a ln e j p o trzeb ie  p ośw ięc ić  się  p ew ­
n em u  d z ia ło w i ty p o g ra fji, dziś trw o ży  się  o p rz y ­
szłość, gdy  w idzi, że m a sz y n a  o p an o w u je  n ieo m al 
w szy stk ie  d z ia ły  n a jw ażn ie jsze , te m  w ięcej, że n ie  
m a on sposobności w yuczyć się  p rzy  n ie j sk ła d a n ia .

M am y w ięc m aszy n ę  od b lisk o  30 la t, k tó ra  n ig d y  
ju ż  n ie  da  się  w y ru g o w ać! N ie znaczy  to  je d n a k , by 
m ia ła  być zg u b ą  d la  sk ła d a c z a . O prócz sk ła d a c z y  
m aszy n o w y ch  zaw sze jeszcze p o trz e b n i s ą  ta c y  do 
ogłoszeń  i ak cy d en só w . O czyw iście sk ła d a c z  ogło­
szen iow y ró w n ież  ty le  p o s iad ać  w in ie n  ogólnow y- 
k sz ta łc e n ia  ja k  a k c y d e n s is ta . P ię k n e  n asze  rę k o ­
dzieło  p rzy b liża  się co raz w ięcej do sz tu k i i a r ty z m u  
lub  też osiąg ło  szczy ty  tychże . D zisie jszy  k lie n t 
zm ien ił się w obec d aw n ie jszeg o  i s ta w ia  co raz  to  
w iększe  w y m a g a n ia , k tó re  ż ą d a ją  i o d  sk ła d a c z a  w ię­
cej u m ie ję tn o śc i te c h n ic z n e j. T yczy się to i ty c h  k o ­
legów, k tó rz y  m a szy n ę  o p u śc ili, b y  się ręczn e j p racy , 
a, p rz e d e w sz y s tk ie m  te j, k tó rą  m a sz y n a  jeszcze nie 
o p an o w ała , pośw ięcić.

C elem  pon iższych  w ie rszy  m a  być w sk azan ie  
m łodszym  ko legom  drogę, k tó rą b y  m ie li podążyć. 
N iech  n ik t  n ie  m ów i: to  n ie  je s t  d la  m n ie , do  tego n ie  
je s te m  odpow iedn i. — T rzeba p o s iad ać  s iln ą  w olę, 
trz e b a  chcieć! D la d ru k a rz a  n ie  p o w in n o  być ża d ­
nych  tru d n o śc i!  K to się z z a p a łem  zab ierze  do p ra ­
cy, te n  n ie c h y b n ie  o siąg n ie  celu.

W  w ięk szo śc i w yp ad k ó w  ch o dz iłoby  o i d e ę  
w p ra c a c h  a k cy d en so w y ch  i o g ło szen iow ych , p rzed  
k tó rą  b a rd zo  w ie lu  ze sk ła d a c z y  się n ie jak o  lęka . 
S k ład ać  on i u m ie ją , lecz b ra k  im  „dobre j ide i". P ra w ­
d ą  jes t, i e  w ła śn ie  d o b ra  id ea  je s t c zy n n ik iem  tw ó r­
czym  dobre j p ra c y  d ru k a rs k ie j ,  bo cóż o s ta te c z n ie  
znaczy, n a jlep sze  w y k o n an ie  p rzy  b ra k u  id e i?  Kto

m a  d a r  id ee  ta k ie  jak o b y  z rę k a w a  w y trzą sać , te n  
z gó ry  zw yciężył, a le  w  n a jg o rsz y m  ra z ie  m o żn a  się 
tegoż i nauczyć , a o s ta te c z n ie  czynić ja k  in n i, t. j. 
n a ś la d o w a ć  dobre  w zory  do czasu , aż  się  sa m e m u  n ie  
u d a  s tw o rzy ć  coś poży tecznego  i o ry g in a ln eg o .

N ie ch cem y  p o p ie rać  chęci n a ś la d o w n ic tw a , lecz 
p ra c a  ta k a  je s t o s ta te c z n ie  zaw sze lepsza , an iże li 
s tw o rzen ie  czegoś, co n ie  m a  g łow y n i nóg. W  k a ż -  
dym  ra z ie  w  rz a d k ic h  b a rd zo  p rz y p a d k a c h  będzie  
m o żn a  uży w ać  w zorów  do k ażd e j p racy , p rzy  k tó re j 
będzie  trzeba, zm ien ić  to  i  owo, a zaw sze p o w sta n ie  
z tego coś o ry g in a ln eg o .

S k ład acz , k tó ry  się chce pośw ięcić  lep szy m  p r a ­
com  a k c y d e n so w y m  lu b  o g łoszen iow ym , p rzy łączy ć  
się będzie  m u s ia ł do s to w a rz y sz e ń  g ra ficzn y ch . T u ­
ta j  zn a jd z ie  on p o d n ie tę , m a  m a te r ja ł  do dyspozycji, 
a  k o led zy  w y k ła d a ją c y  p o s łu ż ą  m u  n ie ra z  d o b rą  
ra d ą . D alej p o w in ien  on  b ra ć  u d z ia ł w p ra c a c h  k o n ­
k u rso w y c h , o b o ję tn ie  czy p ra c a  jego o trz y m a  n a ­
g ro d ę  lub  n ie , bo w ła śn ie  p rzez  k ry ty k ę  o s ią g a  się 
w k a ż d y m  raz ie  w ięcej, an iże li p rzez z łu d n e  po­
chw ały .

D alszym  jego k ro k ie m  p o w in n o  być w y s ła n ie  od 
czasu  do czasu  p ra c  sw o ich  do zaw odow ych  p ism  lu b  
p rzed łożyć  je  d z ie ln ie jszy m  ko legom  celem  w y d a n ia  
o p in ji. R ów nież p o w in ien  on p o ró w n y w ać  p ra c e  
w łasn e  z opeeru i, w ogóle w szy stk o  obserw ow ać , s tu - 
d jow ać, a n a jlep sze  z a trz y m a ć  d la  siebie.

S tud jU m  l i te r a tu ry  zaw odow ej je s t n a jg łó w n ie j­
szy m  śro d k iem , p ro w a d z ą c y m  do celu . K om u m ożli- 
w em  je s t zaab o n o w ać  k ilk a  p ism  zaw odow ych , 
a  o s ta te c z n ie  ty lk o  jedno , p o w in ien  to  uczyn ić . W zo­
ry  i p rz y k ła d y  z n ic h  są  n a jle p sz e m  o p a rc iem  d la  
w ła sn y c h  p rac . P o  d łu ższem  s tu d ju m  p rz e k o n a m y  
się  rzeczy w iśc ie  o poży teczn o śc i tegoż. N ie jeden  
sk ła d a c z  ż a łu je  m ałego  w y d a tk u  n a  l i te r a tu rę  zaw o­
do w ą; ty m  n ik t  n ie  p o rad z i, bo z n iczego n ic  s tw o ­
rzyć  n ie  m o żn a! Z d a rz a  się n ie s te ty , że n a  ta n d e tę  
p o rn o g ra fic z n ą  z n a jd ą  się zaw sze p ien iąd ze! K om u 
l i te r a tu r a  zaw odow a je s t za d ro g a , n iech  s ię  łączy  
z k i lk u  ła k n ą c y m i te jże  k o leg am i, by w spó ln ie  ją
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zaabonow ać. W ówczas m ały  ten w ydatek  p rzy n ie­
sie pełne i  sow ite  korzyści.

Składacz, k tó ry  chce być pew nym  w zawodzie, 
m u si sobie oprócz um ieję tności sk ład an ia  przysw oić 
rów nież w iedzę w szelkich  działów  g ra fik i, m a stu- 
djow ać, gdzie ty lko  może, k ażd ą  gałąź tejże, w yko­
rzy s tu jąc  w szystko n iety lko  d la siebie, ale i dla 
sw ych kolegów. W zbogaci on przez to  sw ą wiedzę
0 tyle, że będzie mógł naw et osądzić prace, k tó re  nie 
w chodzą w rzeczyw isty  zakres typografji. W  ten  
sposób zdobyte zdolności zawsze pożytek przyniosą. 
P rzedew szystk iem  jed n ak  dążyć trzeba zatem , by 
w dziedzinie w łasnego działu  być zupełnie pew nym , 
żadna  rzecz nie pow inna być nam  obcą i n ieznaną.

Z m a te r ja łem  d ru k a rsk im  sk ładacz akcydenso­
wy i ogłoszeniow y pow inien  być g run tow nie  obznaj- 
m ionym , o tyle, by mógł k ażd ą  p rzydzieloną m u  p ra ­
cę beznagann ie  w ykonać, zgóry już wiedząc, jak i or­
n am en t i gdzie go um ieścić. O statecznie pow inien  on 
być dobrym  rysow nik iem , posiadać zm ysł p iękna, 
dalej m a m ieć um ieję tność  rozłożenia barw , by w r a ­
zie po trzeby w ybór tych  uskutecznić.

N iejeden z kolegów  będzie m n iem an ia , że to zbyt 
Wiele w ym agań, k tó rych  dokonać nie m ożna. I tu  
znów w racam y  do już w skazanego źródła, k tó rem  są 
stow arzyszen ia  graficzne i l i te ra tu ra  zaw odow a. T am  
m ożna m ieć sposobność poznać now ości odlew ni 
czcionek, tam  sto ją  do dyspozycji najrozm aitsze  
w zory i zeszyty, tam  pogłębić m ożna w łasną  wiedzę
1 poznać m a te r ja ł tak i, k tó ry  nie s ta ł nam  do dyspo­
zycji w d ru k a rn i, a  w raz ie  zm iany  posady w iedza ta  
bardzo  nam  się przyda.

R ysow anie, o ile tyczy się sz tu k i naszej, rów nież 
nie jest ta k  tru d n e , by zgóry o tern pow ątpiew ać. 
Dla tego ćwiczyć się trzeb a  i nie trac ić  chęci i n a ­
dziei z pow odu początku jących  trudności.

S k ład an ie  po dziś dzień w łaściw ie już nie jest 
ta k  tru d n e , jak  przed 30 la ty  za czasów t. zw. „wol-

O praw a k s ią żk i śred n io w ieczn ej.
K szta łt k siążk i naszej rozw inął się ew olucyjnie 

z k siążk i s taroży tnych . J a k ą  drogą ew olucja t a  po­
stępow ała , k iedy fo rm a dzisiejsza się u trw a liła , 
tru d n o  nam  dziś ściśle stw ierdzić. W iadom o, że za­
sadn iczą  fo rm ą k siążk i staroży tne j był zwój p erg a­
m inow y czy też pap irusow y, k tó ry  jako  odm ien­
ny k sz ta łtem  od k siążk i w naszem  słow a tego zrozu­
m ien iu , posiadał sw oją sw oistą  opraw ę w postaci 
listew ek  ochronnych  oraz odpow iednich pudeł, s łu ­
żących do jego przechow yw ania.

Poza zw ojem  posiada li s ta ro ży tn i szereg innych  
form  k s iążk i, służących  jednakże do celów racze j do­
ryw czych, jak  korespondencje, n o ta tk i i  t. p. Z form  
tych  n a jsz lach etn ie j rozw inął się d ip tichon , począt­
kowo dwie d rew niane tab liczki, spięte p ierścien iem  
i od s tro n y  w ew nętrzne j pociągnięte w a rs tw ą  w osku, 
na  k tó ry m  ry lcem  znaczono po trzebny tekst. Dipti- 
cha te  ze sk rom nych  deszczułek rozw inęły  się z b ie­
giem  czaslu w okazałe dzie ła  sztuki, rzeźbione z kości 
słoniow ej i w yk ładane drogocennem i kam ien iam i, 
o fiarow yw ane przez w ysokich nieraz d y g n ita rzy  p a ń ­
stw ow ych cezarom  i  odw ro tn ie . D ip ticha z b iegiem  
czasu rozszerzały  sw ą objętość, pow iększane dołą- 
czanem i tab liczk am i w oskow em i, następn ie  a rk u sz a ­
m i pap irusow em i, a  p rzedew szystk iem  pergam ino- 
wenni. W  ten  sposób pow sta ł „c o d e x“. P ierw sze

nego p rądu", gdzie np. każda  obw ódka m u sia ła  mieć 
inny  w ygląd. Dziś najgłów niejszem  zadaniem  jest, 
by za pom ocą p i s m a  w yw ołać działan ie , a o rn a­
m en ty k a  u s tąp iła  na  drugie m iejsce, t. j. że dziś 
m niejszem i i pojedyńczem i środkam i osiągam y lep­
sze rezu lta ty , ale — oko nasze m usi być dobrze szko­
lone, by należycie rozdział p rzestrzen i ukształtow ać.

W ażną rolę odgryw a dziś rów nież um iejętność 
w ycinan ia  p ły t tonow ych, a  d la ogłoszeń ołow ianych, 
poniew aż są  one trw alsze an iże li inne.

Jeszcze k ilk a  słów o szk icow aniu  wzorów. Ob­
m yśliw szy należycie w ykonanie p lanu , zab ieram y się 
do. szk icu  na  b rudno  n a  papierze zw yczajnym , tab li­
cy lub  szufelce. Jeżeli idea szkicu  nam  się podoba, 
rozpoczynam y rzeczyw isty  w zór na  lepszym  papierze 
lub karton ie , n a  k tó rym  p raca  n iety lko  że lżej się 
da załatw ić, ale rów nież m a lepszy w ygląd.

Nie jest jed n ak  konieczną rzeczą, by wzór te n  
lepiej w yglądał an iże li sam a p raca  d ru k a rsk a . Wzo­
ry  tak ie  są  n ieraz  arcydziełem  sz tuk i rysow niczej, 
k tó ry ch  w ykonanie zabiera wiele czasu, kosztu je  w ie­
le tru d u , a  często nie p rzy p ad n ą  k lien tow i do gustu . 
W zór ta k i odpow iedniejszy jest n ieraz jako p raca  
k o nkursow a lub dla w łasnej m apy wzorów, celeiri 
p rzed łożenia ich  innym  pryncypałom  i osiągnięcia 
lepszej kondycji.

Na w stępie naszk icu jem y ołów kiem  fo rm at p a ­
p ie ru  czterem a lin jam i, dalej rzeczyw istą w ielkość 
u k ład u  z uw zględnieniem  należytego m arg inesu . 
P ism a  i o rn am en ty  m ożem y odbić dość tłu s tą  fa rb ą  
n a  odpow iednim  cienkim  papierze pocztow ym ; z tej 
odb itk i u sku teczn im y  odw rotną, a z odw ro tnej znów 
pozytyw ną już na wzorze i tu szą  popraw iam y m iej­
sca słabsze. D ruk  p ism a  m ożnaby ostatecznie za ła t­
wić w prost na  wzorze. E w en tua lne  tony  nałożyć 
m ożem y pędzlem , dosta teczn ie  zw ilżonym , przy tem  
poleca się p ap ier rysow niczy na odw rotnej stron ie 
nieco zwilżyć, przez co osiągam y  rów niejszy  i dobrze

0 n im  w iadom ości s ięgają  połow y pierw szego w ieku 
przed C hrystusem .

Nie u lega w ątpliw ości, że coraz obfitsze dołą­
czanie do d ip tichonu  k a r t  pergam inow ych czyniło 
zbędnem  pow lekanie ok ładk i w oskiem  tem bardziej, 
że na  k a rta ch  pergam inow ych  p isano  pędzlem . 
W  ten  sposób z biegiem  czasu sam  d ip tichon  pozo­
s ta ł dla kodeksu  tylko okładką.

Zwój pergam inow y czy pap irusow y zapisany  był 
ty lko jednostronn ie . P rzy  bądźcobądź w ielkiej i na- 
ówezas drożyźnie powyższych m aterja łó w  m usiano  
to w olne zostaw ianie jednej s trony  zw oju odczuwać 
jako  siln ie  nieekonom iczne. Nic więc dziwnego, że 
fo rm a k siążk i-kodeksu  coraz szersze za tacza ła  k rę ­
gi i w reszcie zwój w yparła . O stateczne przejście
1 u trw a len ie  się form y dzisiejszej k siążk i tonie 
w m ro k ach  pierw szych dziejów  chrześcijaństw a. Nie 
u lega jednakże w ątpliw ości, że już w czw artym  wie­
k u  po Chr. zwój u s tąp ił m iejsca  prak tyczn iejszem u 
i bardzie j ekonom icznem u kodeksow i.

Z u p ad k iem  p ań stw a  rzym skiego poszła w .za­
pom nien ie l i te ra tu ra  staroży tnych , jej m iejsce za­
jęła  ch rześc ijań sk a  l ite ra tu ra  re lig ijna . O ile więc 
m ów im y o o p raw ach  k s iążk i średniow iecza, m ów ić 
m ożem y jedynie o książce litu rg icznej. Ja k  opraw a 
ta  w p o czą tk u  sw ym  w yglądała, tru d n o  nam  z ści­
słością stw ierdzić , gdyż n a js ta rsza  do dziś zacho­
w ana opraw a pozostała  nam  z 7-go w ieku. Jest to 
ew angeliarz  królow ej Teodolindy z Monzy. Zacho-
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rozłożony k o lo r to n u . K o n tu ry  p o p ra w ią  się  p ió rem  
po! z a  to n o w a n iu . Pio u k o ń c z e n iu  te j p ra c y  w y c in a m y  
a rk u s z  p rz y  g ra n ic z ą c y c h  lin ja c h  fo rm a to w y c h , 
ą  w zór d la  lepszego w y g lą d u  n a le p ia m y  n a  sza ry  
k a r to n , ch ro n ią c  go z g ó ry  p a p ie re m  jed w ab n y m .

, W y m a g a n ia  k l ie n te li  są  n ie ra z  n ad zw y cza jn e . 
O tóż p rzy ch o d z i k to ś  z zam ó w ien iem , a le  w p ie rw  żą ­
d a  szk icu , w y k o n an eg o  — n eg a ty w n ie , t j .  ry s u n e k  
b ia ły  n a  cz a rn e m  tle . J a k  to  w y k o n a ć ?  O tóż jed en  
z fachow ców  pisze :

W p ie rw  w le k k ic h  z a ry sa c h  z ro b im y  szk ic  p ra c y  
o łó w k iem , n a s tę p n ie  p o w ta rz a m y  tę  p ra c ę  o b a rd z o  
a k u ra tn y c h  lin ja c h  — p ió rem , u m a c z a n em  w g u m ie  
a ra b s k ie j ,  n ieco  n ieb iesk o  zab a rw io n e j, by  ry s u n e k  
lep ie j uw id o czn ić . Im  czyściej i a k u ra tn ie j  ry s u n e k  
w y k o n an o , te rn  lep ie j p ra c a  się u d a . Jeże li w ięc 
w szy stk ie  części ry s u n k u , k tó ry  m a  się  u k a z a ć  b ia ło , 
są  n a leżyc ie  p o k ry te  g u m ą , b y ła b y  n a te n c z a s  n a j ­
g łó w n ie jsza  g ra c a  u k o ń czo n a . Po n a le ż y te m  w y­
sc h n ię c iu  p rz y p in a  się  te n  a rk u s z  n a  d esk ę  o d p o w ied ­
niej w ie lkości, z a b a rw ia m y  go s iln ie  i g łęboko  c z a r­
ną  fa rb ą , do k tó re j  się  p rz e d te m  d o d a je  n ieco  sy k a ­
tyw y, by  szybciej w y sch n ę ła . Po w y su sz e n iu  u m ie sz ­
c zam y  d esk ę  z zaczern io n y m  a rk u sz e m  pod  w odociąg  
i sp łó k u je m y ; w sze lk ie  ry s y  w y k o n an e  p ió rem  i ob­
łożone a ra b s k ą  g u m ą, sp ły w a ją , p o zo sta je  — czarn e  
tło  i b ia ły  ry su n e k . _____  Poraj.

„Typograph”.
N aogół nie d o cen ia  się  u ży tk o w o śc i m a sz y n y  do 

sk ła d a n ia  „T y p o g ra f“ . T y m czasem  fachow cy , k tó ­
rzy  m a ją  p ew n e  d o św iad czen ie  w ty m  k ie ru n k u , 
z d a ją  sobie dobrze sp raw ę , że „ T y p o g ra f“ n a d a je  się 
z n ak o m ic ie  do ze s ta w u  ta k  gazetow ego  ja k  i dz ie ło ­
wego. P od  w zg lędem  d o sk o n a łeg o  o d lew u  n ie  m oże 
m u  d o ró w n ać  żad en  in n y  sy s tem  m a sz y n  do s k ła ­
d a n ia . Je ś li do tego  zw aży  się  p rz e jrz y s tą , u p ro sz ­
czoną i so lid n ą  b u d o w ę o raz  n isk ie  k o sz ta  z a k u p u ,

w an e  zap isk i, a  szczegó ln ie  p rz e s tro g i o jców  K ościo­
ła, św. H ie ro n im a  i C h ry zo sto m a  z 4-go w iek u , w y­
s tę p u ją c y c h  p rzec iw k o  n a d m ie rn e m u  p rzep y ch o w i 
k s ią g  k o śc ie ln y ch , p o z w a la ją  n a m  p rzy p u szczać , że 
o p raw y  k s iąg , s łu żące  n ie ty lk o  do p rz e c h o w a n ia  cen ­
nego w ów czas rę k o p isu , ale i do u ś w ie tn ie n ia  sw ym  
b lic h tre m  n ab o żeń stw a , m u s ia ły  być n ad zw y cza j 
•okazałe.

T w ó rcą  k s ią ż k i ś red n io w iecza  był m n ich . On 
tak że  by ł je j in tro lig a to re m , aczk o lw iek  ozdobne w y­
k o ń czen ie  o p raw y  w y k o n y w an e  było  n ie  p rzez in t ro ­
lig a to ra , a  p rzez m n icha-z ło tn iika . P rzy w ile je , od ­
d a jące  k la sz to ro m  p o low an ie  w la sa c h  celem  zdoby­
cia  sk ó r zw ierzęcych  św iad czą , że ju ż  do p ie rw sz y c h  
o p ra w  u ży w an o  skó ry .

G łów nem i k s ię g a m i litu rg iczn em L  b y ły  ew ange- 
lia rze , lis ty  a p o sto lsk ie , p sa łte rz e  d m sza ły . K ażde 
z ty ch  k s ią g  o p ra w ia n e  b y ły  p rzew ażn ie  w jed n y m  
c h a ra k te rz e , w ięc n. p. o k ła d z in y  ew a n g e lia rzy  po­
s ia d a ły  n a  ś ro d k u  w g łęb iony  czw orobok, o to czo n y  
k ilk o m a  sze reg am i o b ra m o w a ń . W  czw oroboku  
u m ieszczan o  obraz  C h ry s tu sa  siedzącego  w  m a je s ta ­
cie n a  je d n e j o k ład ce , n a  d ru g ie j M ękę P a ń sk ą . 
Często u m ieszczan o  ta k ż e  n a  ty ln e j o k ład ce  obraz  
M a tk i B osk ie j, s ied zące j n a  tro n ie . Do zd o b ien ia  n a j ­
w cześn ie jszy ch  o p raw  u ży w an o  d aw n y ch  o k ład z in  
d ip tich o n ó w . T a k ic h  o p raw  p o siad am y , aczk o lw iek  
z późn ie jszy ch  czasów , kiilka. W  b ib ijo tece  p a ń s tw o ­
w ej w  B erlin ie  p rz ech o w an y  je s t  rę k o p is  z 11-go w ie­

trz e b a  p rzy zn ać  p ie rw szeń stw o  te j .m aszy n ie  przed  
in n em i.

Ryc. 1. Typograf ,.Universal“ .

N ow sze u le p sz e n ia  „T y p o g ra fu "  p o z w a la ją  n a  
da lsze  jeszcze za s to so w an ie . Np. m odel T y p o g ra fu  
„ U n iv e rsa l“, p o s ia d a ją c y  m a try c e  d w u g ło sk o w e, 
a u to m a ty c z n e  u rz ą d z e n ie  ro zb ió rk o w e  i t. d., n a d a je  
się d o sk o n a le  do p ra c  sk o m p lik o w a n y c h , ja k  np. k a ­
ta logów , cen n ików , k s ią ż e k  a d re so w y ch , sp isów  te le ­
fo n iczn y ch , — bez d o k u p y w a n ia  d ru g ic h  m a g a z y ­
nów  reze rw o w y ch . A p rz y te m  z m ia n a  p ism a  i fo r­
m a tu  d o k o n u je  się  ła tw o  i szybko. (N aw iasem  tu  
d odać  m ożna, że np . w y d aw n ic tw o  B ro c k h a u sa  
w L ip sk u  w y d a ło  ro k u  zeszłego le k sy k o n  B ro c k ­
h a u sa , s k ła d a n y  n a  „T ypografie".) O sta tn io  u d a ło

k u , o p ra w io n y  w o k ła d z in ę  d re w n ia n ą , w k tó rą  
w p u szczo n y  zo sta ł d ip tic h o n  z 4-go lu b  p o c z ą tk u  5-go 
w ieku . W y ry ty  u  g ó ry  n a p is  m ów i, że o b ra z  p rz e d ­
s ta w ia  n a m ie s tn ik a  R u f ju s a  P ro b ia n a , p rz y jm u ją ­
cego w o to c z e n iu  d w u  p is a rz y  -przysięgę od sąd zo ­
n y ch  p rzez sieb ie  s tro n .

D ru g im  z a b y tk ie m  in tro lig a to rs tw a  tego ro d za ju  
je s t k s ię g a  h y m n ó w , ta k ż e  z 11-go w iek u , p rzech o ­
w y w an a  w k a te d rz e  w H a łb e rs ta d t. Do o k ła d z in y  
uży to  tu  d ip tic h o n u , p rz e d s ta w ia jąc e g o  k o n su la  
w u ro c z y s ty m  s tro ju  w o to czen iu  2 to w arzy szy . G ór­
n a  część ta b lic y  o b c ię ta /c e le m  d o sto so w a n ia  je j do 
fo rm a tu  o k ła d k i, p rz e d s ta w ia  dw u  cesa rzy  rz y m ­
sk ich , d o lne  jeńców  w o jen n y ch .

O k ład z in y  d ip tich o n ó w  b y ły  je d n a k ż e  s to su n k o ­
wo za m a łe  do o p raw y  ca łe j k s ią ż k i, w p u szczan o  je 
w ięc w ś ro d e k  o k ła d k i i o taczan o  lis te w k a m i m e ta -  
lo w en u , często zd o b io n em i e m a lją  lu b  d ro g iem i k a ­
m ie n ia m i. Z b ieg iem  -czasu rzeźb a  d ip tic h o n u  s ta ro ­
ży tnego  p o z o s ta ła  ty lk o  w zorem  d la  rzeźb  o p ra w  ś re ­
d n io w iecza , k tó re  w p ro w ad zać  zaczęło w n ie  m o ty w y  
c h rz e śc ijań sk ie .

N a js ta rsz y m  tego ro d z a ju  -zabytkiem  je s t o p ra w a  
p rz e c h o w y w an a  w P a ry ż u  w b ib ijo tece  n a ro d o w ej. 
R zeźba je j pochodz i p raw d o p o d o b n ie  z 6-go w iek u  
z k tó reg o ś  z k la sz to ró w  w sch o d n ich . O braz złożony 
je s t z p ię c iu  ró ż n y c h  p ły t. S cena  ś ro d k o w a  p rz e d ­
s ta w ia  C h ry s tu sa  siedzącego  n a  tro n ie , lisz tw a  g ó rn a  
dw óch  an io łó w  z w ieńcem , d o ln a  w y o b raża  rozm ow ę
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Się ara w et u lep szen ie  w k ie ru n k u  z as to so w an ia , „Ty- 
pogi-afu" do z e s ta w u  tab e la ry czn eg o , co ze w zg lędu  
n a  d u ż ą  oszczędność m a te r ja łu  i u n ik n ię c ia  kosztów  
in w e s ty c y jn y c h  p rzy  zestaw ie  ręczn y m , m a  duże 
znaczen ie . P o n iże j p o d am y  w  k ró tk ic h  słow ach  
sposób  zes taw u  tab e la ry czn eg o  p rzy  pom ocy „Typo- 
g ra fu “ :

Do o d lew u  lin jj s łu ż ą  od p o w ied n ie  m a try c e , 
k tó re  z e s ta w ia  się obok liczb. D zięki g ła d k ie m u , 
czy stem u  i sy s te m a ty c z n e m u  odlew ow i, k tó ry  w ła ­
śc iw y  je s t  „T y p o g ra fo w i" , lin je  z o b ra z k ie m  n a  w y­
sokość  s łu p k a  w  ten  sposób w łączone  łą c z ą  się ściśle, 
n ie  p o z o s ta w ia ją c  żad n y ch  lu k . Is tn ie je  i d ru g i 
sposób; m ia n o w ic ie  p rzy  pom ocy  m a try c  o pop rze­
cznie ry ty c h  liczb ach , ja k  to w sk azu je  ry s u n e k  2-gi.

R ów nież w p ew n e j m ierze  m óże oddać  u s łu g i ta  
m aszy n a  p ra c o m  ak cy d en so w y m . B ogaty  k o m p le t 
m a try c  obw ódkow ych  m o żn a  użyć b ąd ź  to  jak o  tło  
p o d d ru k o w e , lu b  też  ja k o  sk o m b in o w an e  obw ódki 
i o rn a m e ń ta . T ym  sposobem , ta n im  w zględn ie  k o ­
sz tem  p rzy sp o rzy ć  m o żn a  z ak ład o w i w dow olnej 
ilo śc i m a te r ja łu , o szczędzając  w y so k ich  w y d a tk ó w  
na  d ro g i zak u p . P o d a je m y  ró w n ież  k ilk a  próbek  
tego ro d z a ju  o d lew u  typografow ego .

Ryc. 2. Poprzecznie ryte matryce.
P rz y  ty m  sposob ie  o d lan e  w iersze  z a w ie ra ją  liczby 
n ieo b o k  ja k  zw ykle , lecz z góry  n a  dół. P rz y  ty m  
sposob ie  tab e l m o żn a  użyć lin ij m o siężn y ch  a lbo  też 
lin ij  o ło w ian y ch , o d la n y c h  n a  „T y p o g rafie".

C h ry s tu sa  z S a m a ry ta n k ą  u  s tu d n i o raz  w sk rzesze ­
nie Ł a z a rza , w reszcie  n a  lisz tw a c h  bocznych  w id z i­
m y p rz e d s ta w ie n ie  cz te rech  cu d o w n y ch  u zd ro w ień . 
S tro n a  • ty ln a  o k ła d k i w y o b raża  M a tk ę  B o sk ą  o raz  
scen y  z je j życia . W  te jże  b ib ljo tece  z n a jd u je  się 
k i lk a  p ó źn ie jszy ch  o p raw  zdob ionych  rzeźb ą  z kości 
s ło n io w ej o ra z  ra m k a m i iz k o śc i lu b  ze z ło ta .

R ów nocześn ie  z o p ra w a m i zd o b io n em i k o śc ią  po ­
w s ta w a ły  o p ra w y  w y k o n y w an e  te c h n ik ą  czysto  z ło t­
n iczą. N a js ta rs z y m  z a b y tk iem  te j s z tu k i je s t o k ła d k a  
zag u b io n eg o  e w a n g e lia rz a  w k a te d rz e  w M onza 
w L o m b a rd ji. W y k o n a n ą  o n a  z o s ta ła  p rzed  ro k iem  
625 z p o lecen ia  k ró lo w ej lo n g o b a rd zk ie j T eodo iindy . 
P o d k ła d e m  o k ła d k i je s t p ły ta  z ło ta  n a b ita  n a  d esk ę . 
Do p ły ty  p rzy m o co w an e  zo s ta ły  w ąsk ie  paseczk i 
zło te, tw o rzące  p rzez  ś ro d e k  o k ła d k i k o n tu r  k rz y ż a  
g reck ieg o , obw ódk i o raz  cz te rech  lisz tew  w p ro s ty m  
k ą c ie  ła m a n y c h . K rzyż śro d k o w y  w y sad zo n y  je s t 
c en n em i k a m ie n ia m i i p e r ła m i. W  cz te rech  p o la c h  
u tw o rz o n y c h  p rzez  k rzy ż  w puszczone są  s ta ro ż y tn e  
k a m e je , rzeźb ione  w k a m ie n iu  p o rtre ty . O rn a m e n t 
obw ódki i w sp o m n ia n e  lisz tw y  w y p e łn io n e  są  m ię ­
dzy łisz te w k a m i z ło tem i cze rw o n em i g ra n a ta m i. Ze­
s ta w ie n ie  to  d a je  o b raz  p rz e p y c h u  k s ią g  tego czasu .

N ieo cen io n y m  w p ro s t sk a rb e m  je s t p ięć  o p raw  
p odobnej lecz b iz a n ty ń sk ie j ro bo ty , p rzech o w y w a­
ny ch  w sk a rb c u  k o śc io ła  św . M ark a  w W en ec ji. R ó­
żn ica  w te c h n ic e  ty c h  o p raw  po leg a  n a  tem , że k o ­
m ó rk i/u tw o rz o n e  p rzez spo jo n e  z p ły tą  p o d k ła d o w ą

Ryc. 3. Wzory obwódek odlanych na „Typografie".

lisz te w k i w y p e łn io n e  są  n ie  k a m ie n ia m i, a  k o lo ro w ą  
e m a lją  sz k la n ą . N a js ta rsz a  z ty c h  o p raw  pochodzi 
z 8-go w iek u . Do s re b rn e j p ły ty  p o d k ład o w e j p rz y ­
tw ie rd zo n e  p asecz lti z ło te  w y p e łn io n e  są, ja k  wyżej 
w sp o m n ia łem , k o lo ro w ą  e m a lją . Ś ro d ek  po la  za ję ty  
je s t p rzez m a ły  k rzy ż  z o b razem  U krzy żo w an eg o , 
w y k o n an y m  ró w n ież  w e m a lji  ta k  sam o  ja k  i 10 m e­
d a lio n ó w  z w y o b ra ż e n ia m i św ię ty ch  i a rch a n io łó w . 
O bw ódka em a ljo w a , k rzy ż  i m e d a ljo n y  o toczone s ą  
p e r ła m i n a n iz a n e m i n a  zło te  n itk i. N astęp n e  cz tery  
o p raw y , do w yżej w sp o m n ia n e j zasad n iczo  podobne, 
p o ch o d zą  z 9-go i 10-w ieku.

O praw  ró w n ie  b o g a ty ch  z o k re su  la t do 10-go 
w iek u  p rzech o w a ł s ię  ido dziś d n ia  ca ły  szereg . W ięc 
z k la s z to ru  z L in d a u  poch o d zi o k ła d k a  ew an g e lia rza  
z 8-go w iek u , n a b y ta  n a  lic y ta c ji p rzez  M o rg an a  za 
su m ę  m n ie j w ięcej 50 000 do larów . O k ła d k a  je s t ta k  
zw an ej ro b o ty  iry js k ie j,  to  znaczy  w y k o n a n ą  zo s ta ła  
w je d n y m  z k la sz to ró w  iry jsk ic h , k tó re  w 8-m ym  
w iek u  w y tw o rzy ły  o d ręb n e  zd obn ic tw o , m iędzy  
irinem i i w rę k o p isa c h  i o p ra w a c h . W śród  w ie lu  
in n y c h  za s łu g u je  ta k ż e  n a  w y ró żn ien ie  ta k  zw an y  
Codex A u re u s  z k la s z to ru  św . E m m e ra m a  w R eg en s­
b u rg u . T a k  rę k o p is  ja k  i o p ra w a  w y k o n an e  ja k o  po­
d a ru n e k  k ró le w sk i d la  k la sz to ru , o d zn acza ją  się  nie- 
b y w a łem  b o g ac tw em . Dość w spom nieć , że o rn a m e n t 
o k ła d k i u tw o rz o n y  zosta ł z 59 m a la c h itó w , 21 szafi­
rów  i 108 p e re ł, u ję ty c h  w złote l is tk i  i w ieżyczki. 
Po za tern zło ta p ły ta  p o d k ład o w a  p rz e d s ta w ia  w środ-
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D alszem  po lem , n a  k tó re m  „T y p o g ra f“ n ieoce­
n ione  u s łu g i  oddać  m oże d ru k a rn i ,  to  od lew  re g le t, 
n ie raz  ta k  b a rd zo  p o trz e b n y c h  w zak ład z ie . I t u t a j  
m oże się  u n ieza leżn ić  p o s iad acz  te j  m aszy n y  od spe­
c ja ln y c h  in w esty cy j,

Do o d lew u  re g le t s łu ży  zw y k ła  fo rm a  o d lew n a , 
do k tó re j p o trz e b n a  je s t  je d n a  ty lk o  w k ła d k a , sze­
ro k a  n a  ciCero. N a r y s u n k u  4 i  5 u w id o c z n io n a  je s t 
o d n o śn a  m a n ip u la c ja . P o  z ło żen iu  f ire tó w  m a try c o ­
w ych  n a  d ług o ść  w ie rsza , w łącza  się  m aszy n ę  
i sko ro  fo rm a  o d lew n a  zb liży ła  się  do w ie rsza  m a ­
try c  n a  pół d rog i, w y łącza  się  ją , poczem  w k ła d a  się 
w k ła d k ę  n a  p o trz e b n ą  d łu g o ść  i w łącza  się  m aszy n ę .

Ryc 4 i 5. Szematyczne przedstawienie odlewu re g le t: 
a) matryce firetowe, b) forma odlewnicza, c) regleta, 

d) wkładka.
P rzy  w y p y c h a n iu  re g le ty  zo s tan ie  ró w n ież  w y­
p c h n ię tą  n a  szu fe lkę  d o d a tk o w a  w k ła d k a . M a n ip u ­
la c ja  ta  p o w ta rz a  się p rzy  k a ż d o ra z o w y m  od lew ie

k u  try b o w a n y  obraz  C h ry s tu sa  w M ajes tac ie , a w n a ­
ro ż n ik a c h  4 sceny  z życia C h ry s tu sa  i cz terech  e w a n ­
gelistów .

W ysoko ro zw in ię te  zdobn ic tw o  o p ra w  b iz a n ty ń ­
sk ich  d o ta rło  do E u ro p y  śro d k o w ej z b iz a n ty ń s k ą  
'k s iężn iczk ą  T h e o p h a n u , m a łż o n k ą  c e sa rza  O tto n a  II, 
n a  dw orze  k tó re j z n a jd o w a ł się i szereg  a r ty s tó w . 
W pływ  ty c h  a r ty s tó w  u w id o czn ił się n ieb aw em  i n a  
książce . W id z im y  to n a  o k ład ce  ew a n g e lia rza , p rz e ­
chow yw anego  w b ib ljo tece  k ra jo w e j w G otha . D eska  
o k ła d k i p o k ry ta  je s t z ło tą  b la c h ą , w k tó re j a r ty s ta  
te c h n ik ą  try b o w a n ą  w y k o n a ł 8 scen  z życia  C h ry ­
s tu sa , o raz  obraz p rz e d s ta w ia ją c y  ce sa rza  i jego 
m a tk ę . B rzeg z ew n ę trzn y  ja k  i ob raz  ś ro d k o w y  o to ­
czony je s t o b w ó d k ą  e m a ljo w ą  w y sad zo n ą  d ro g iem i 
k a m ie n ia m i. O braz śro d k o w y , w y k o n a n y  w kośc i 
s łon iow ej, p rz e d s ta w ia  C h ry s tu sa  u k rzy żo w an eg o , 
a obok 2 żo łn ierzy  z d z id ą  i g ąb k ą . J a k  z n a p isu  
um ieszczonego n a d  k ró lem  w id ać , o p ra w a  w y k o n a n ą  
z o s ta ła  p rzed  ro k ie m  991. K sięgą  ta  w y k o n a n a  n a  
zlecenie O tto n a  III, d a ro w a n ą  zo s ta ła  p rzez niego 
k la sz to ro w i w E c h te rn a k .

Z p o czą tk iem  11-go w iek u  u w id a c z n ia  się 
w o p ra w a c h  s ty l ro m a ń sk i. W  o k re s  ten  w p ro w a ­
dza n as e w an g e lia rz  c e sa rza  H e n ry k a  II z ro k u  1014, 
p rzech o w y w an y  w k a te d rz e  w B am b erg u . W ie lk a  
śro d k o w a ta b lic a  rzeźb io n a  w  k o śc i s łon iow ej, 
a  p rz e d s ta w ia jąc a  u k rzy żo w an ie , sp o tk a n ie  u  g ro b u  
i sąd  osta teczny , o toczona je s t sze ro k ą  obw ó d k ą

reg le ty . O s ta tn ie  są : z w sz y s tk ic h  s tro n  g ła d k ie  i  sy ­
s tem a ty czn e , 1 n ie  u ś tę p u ją c  w n iczem  m a te r ja io w i 
fab ry c z n em u . .

P rz y  od lew ie sztegów  p o trz e b n y c h  ja k o  p o d ­
k ła d k i  do s te reo ty p ó w , a  za te m  n iższy ch  o c icero  od 
czcionek , s łu ży  sp e c ja ln a  m a try c a  w ie rszo w a , u w i­
d o czn io n a  n a  r y s u n k u  5. Sposób  o d lew u  je s t ten  
sam . ja k  w yżej op isan o . P ro śc ie j o d b y w a się  od lew  
lin ij. O d n o śn ą  m a try c ę  lin jo w ą  zaw iesza  się n a  
d ru c ie  ja k  m a try c ę  rę c z n ą , i po u s k u te c z n ie n iu  
fo rm a tu  n a s tę p u je  od lew  ja k  zw ykle. M atryce  
lin jo w e  o trzy m ać  m o ż n a  do o d lew u  lin ij c ien k ich , 
k ro p k o w a n y c h , pó łtłu styc .h , t łu s ty c h  aż  do g ru b o śc i 
12 p u n k tó w .

J a k  z pow yższego  w idz im y , n ie m a  b o d a j po la, 
n a  k tó re m b y  „T y p o g ra f"  n ie  m ó g ł s ta ć  się u ży tecz ­
nym . P rzez  tó  p o d n o s i m a sz y n a  ta  sw ą  ren to w n o ść , 
gdyż m o ż n a  ją  u ży w ać  ta k  p rz y  gazecie, d z ie łach , 
ta b e la c h , a k c y d e n sa c h  i og ło szen iach , Z w łaszcza  
w czasie  „o g ó rk o w y m 11 p raco w ać  m o że  ja k o  od ­
lew n ia  b ra k u ją c e g o  m ą te r ja łu  ta k  ślepego  ja k  
i  obw ódkow ego, by po d czas m iesięcy , k ie d y  n a g ro ­
m ad zi się  w ięcej p ra c y , n ie  h a m o w ać  in ten sy w n o śc i 
p ro d u k c ji  b ra k ie m  m a te r ja łu .

D ru k a rn ie  s k a rż ą  się  n ao g ó ł n a  b ra k  sk ła d a c z y  
n a  ty m  sy s tem ie  m a sz y n  do s k ła d a n ia . F a b ry k a  u ła ­
tw ia  to obecnie  ta k  d a lece , że s ta w ia  do 'dyspozycji 
b e z p ła tn ie  in s t ru k to ra  n a  p rzec iąg  cz te ro tygodn iow y .

Poszukuje się p. Tuskal S zan o w n y ch  C zy te ln i­
ków  u p ra sz a  re d a k c ja  o ła sk a w e  p o d an ie  a d re su  
p, W ł a d y s ł a w a  T  u  s  e k ‘a, do n ie d a w n a  p ra c u ­
jącego  w P o z n a n iu , a  m ie szk a jąceg o  p rzy  A le jach  
M arc in k o w sk ieg o  16; m ie sz k a n ie  to  o p u śc ił bez  od­
m ę Ido w a n ia  poi i c y  j n  e go .

z d ro g ich  k a m ie n i, ś ró d  n ich  w e m a lji  e m b lem a ty  
cz te rech  ew an g e lis tó w , C h ry s tu s  o raz  ap o sto ło w ie . 
P o d o b n ą  z tego o k re su  o p ra w ę  p o s ia d a  k a te d ra  
w E ssen  i m u z e u m  a rc y b isk u p ie  w  U tre c h t. Z p ie rw ­
szej po ło w y  11-go s tu le c ia  poch o d zi e w a n g e lia rz  a rc y ­
b is k u p a  A rib e r ta , p rz e c h o w y w an y  w k a te d rz e  w  Mi- 
laho . W  o g ó ln em  u ję c iu  o p ra w a  jego je s t p o d o b n a  
do p o p rz e d n ic h ; z tą  ró żn icą , że poza  p e r ła m i i  d ro ­
g iem i k a m ie n ia m i ozdobiono  ją  s ta ro ż y tn ą  gem m ą.

T rzec ią  g ru p ę  o p raw  w czesnego  ś red n io w iecza  
s ta n o w ią  o p raw y  w y k o n an e  ró żn em i te c h n ik a m i 
w m e ta lu , zdob ionym  rzeźb ą  i  k a m ie n ia m i. N a js ta r ­
szą tego ro d z a ju  o p raw ę  p o s ia d a  ew a n g e lia rz  k la ­
sz to ru  z N ie d e rm u n s te r , o b ecn ie  p rz e c h o w y w an y  
w M o n ach ju m  w b ib ljo tece  m ie jsk ie j. Ś ro d ek  je j 
z a jm u je  ob raz  C h ry s tu sa  b a rd z o  w y p u k ło  try b o w a ­
ny, p rzy o zd o b io n y  e m a lją  i  k a m ie n ia m i. P o d o b n y  
re lie f  p o s ia d a  e w a n g e lia rz  z E n g e r  w W e stfa lji. 
R óżn i się te m  od in n y c h , że o k ła d k a  ty ln a  zdob iona 
je s t  ty lk o  try b o w a n y m  zw ojem  o rn a m e n tu . T rzec im  
w reszc ie  w y k w in tn y m  o k azem  te j s z tu k i je s t o p ra w a  
e w a n g e lia rza  z N a m u r, w y k o n a n a  p rzez  b ra c isz k a  
tego k la s z to ru  o jca  H u g o n a  O ignies. N a g ó rn e j 
o k ład ce  p rz e d s ta w ił a r ty s ta  o b raz  U k rzy żo w an eg o  
w o toczen iu  M atk i B osk ie j i św . J a n a , d a le j dw a 
różne  rzęd y  o b ra m o w a n ia , je d n ą  s ty liz o w a n ą , d ru g ą  
n a tu ra lis ty c z n ą , p rz e p la ta n ą  sc e n a m i z p o lo w an ia . 
O k ła d k a  ty ln ą  w yobraża  C h ry s tu sa  w M ajestac ie  
z g o d łam i cz te rech  ew an g e lis tó w . Jak o  now ość Wy-
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Egzam iny mistrzowskie w  zawodzie graficznym
na obwód P oznańsk ie j Izby Rzem ieślniczej odbyły 
się w  P o zn an iu  w d n iach  17 i 21 m a ja  r. b. N a sześciu 
zgłoszonych k an d y d a tó w  przepadło  „tylko" czterech; 
złożyło egzam in dw óch i to pp.. ( M u r a w a  ( S t e f a n ,  
składacz-odd,ziało wy z D ru k a m i W ł. Tom aszew skiego 
w. P oznan iu  i  ' D ę b i ń s k i  T a d  e u s  z, k ierow nik  
D ru k arn i „Gońca W ielkopolskiego" w P oznan iu .

Nowe dekrety prasowe ogłoszono w  „Dzienniku  
U staw “. W  d n iu  24. h. m. w „D zienniku U staw " ogło­
szono dw a dek rety : 1. o p raw ie  prasow em , 2. o zm ia­
n ac h  w u staw ie  k a rn e j, dotyczących rozpow szechnie­
n ia  fałszyw ych pogłosek. Nowe przep isy  prasow e 
w chodzą w życie 8 czerw ca r. b. Pow rócim y do n ich  
jeszcze.

Konstanty Brandel św ietny (grafik, m ieszkający  
s ta le  w  P ary żu , odniósł w ielk i sukces w dziale pol­
sk im  w ystaw y  graficznej, ja k a  odbyła się we F lo ren ­
cji. W ystaw iono tam  n ad to  prace: M ehoffera, W y­
czółkow skiego, S tankiew iczów ny, (Skoczylasa, H echta. 
Rzeckiego, K onarsk iej, C ieślew skiego i K rasnodęb- 
skiej.

Konflikt w redakcji w ydaw nictw a „Kupiec11 w Po­
znaniu. Jak  się dow iadujem y, pom iędzy w ydaw nic­
tw em  „K upiec", którego n ak ład em  u k a z u ją  się tygo­
d n ik i fachow e: „K upiec", „D rogerzysta", „Rynek Me­
talow y i M aszynow y", „P rzem ysł Skórny", „Rynek 
W łókienniczy", o raz „Dom G ościnny" — a  ca ły m  ze­
społem  red ak cy jn y m , pow stał za ta rg  n a  tle w a ru n ­
ków  p racy  w red ak c ji tego w ydaw nictw a. S p raw ą  
powyższego za ta rg u  za in teresow ał się S yndykat 
D ziennikarzy  W ielkopolskich .

Kradzież papieru gazetowego. Śm iałej kradzieży 
dokonano w sk ład n icach  firm y  spedycyjnej „E xpress“ 
przy  p lacu  P rezy d en ta  D rw ęskiego w P oznan iu . — 
W  n iew y jaśn io n y  dotychczas sposób skradziono 6 b a ­

lotów pap ieru  gazetowego. Ze w zględu n a  w ielki cię­
ża r tran sp o rtu , przypuszczać trzeba, iż złodzieje m u ­
sieli m ieć w spóln ików  .ma m iejscu, lub też zdołali per­
sonel m iejscow y w prow adzić w  błąd. D la ostrzeżenia 
należy nadm ienić , że balo ty  znaczone .były lite ram i 
„S. W." i liczbam i 7427, 7433, 7444, 7445, 7458, 7466. — 
P ap ie r pochodził z pap iern i w M yszkowie.

Od Administracji. Abonentów , k tórzy  m iesięcz­
nie reg u lu ją  abonam en t naszego pism a, prosim y 
uprzejm ie, o przekazanie przedpłaty  za czerw iec-(2 zł) 
n a  nasze konto  w P . K. O. Poznań, nr. 202 868.

Co robi 
„Mała Reinhardtka"?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje
Drukuje papiery deseniow e

Żadna d rukarn ia bez „Małej Reinhardtki",
pierw szej i najsta rszej małej linjarkil

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

O fertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

ą tęp u ją  tu  na  zew nętrznej obwódce rzeźby tak  zw. 
nie Ud, w ypełn iane czarn ą  m asą  m etalow ą. Na je­
dnej z ty ch  rzeźb p rzedstaw ił a r ty s ta  siebie sam ego, 
o fiaru jącego  książkę M atce Boskiej.

Już w 10-tym w ieku pow sta ła  jeszcze jed n a  
tech n ik a  zdobnictw a opraw . M ianow icie zam iast 
try b o w an ia  rzeźby i o rn am en tu , ry to  je wyżej 
w sp o m n ian ą  tech n ik ą  niello  n a  b lasze złotej czy 
s reb rn e j, p rzestrzeń  w olną od ry su n k u  w ycinano 
i w ten  sposób w y ry tą  i w ycię tą  p ły tę  p rzyb ijano  do 
deski ok ładziny  pociągn ię te j sk ó rą  lub  jedw abiem . 
Początkow o używ ano tego ro d za ju  p ły t do zdobienia 
ok ładzin  ty lnych , celem  u n ik n ięc ia  ich  zniszczenia, 
powoli jednakże ten  sposób zdobienia przeszedł na  
g ó rn ą  okładkę.

W sp an ia ły m  okazem  tej tech n ik i jest ok ładka 
ew angeliarza  z b ib ljo tek i un iw ersy teck ie j w W urz- 
burgu . Pochodzi on z 12-go w ieku. P ły ta  m etalow a 
nasadzona na  jedw abiu  jest i ry to w an a  i w ycinana 
w bogaty  o rn am en t ro m ań sk i, w śro d k u  którego 
C hrystus, pó bokach godła, cz terech  ew angelistów . 
D rugą tego ro d za ju  opraw ę posiada k a te d ra  w  Hil- 
desheim . W  polu  środkow em  przedstaw iony  jest 
w yry ty  i w ycięty  obraz C h ry stu sa  stojącego jed n ą  
nogą na  lwie, d ru g ą  n a  sm oku. Brzeg o k ładk i oku ty  
jes t ro m ań sk im  o rnam en tem , zdobionym  8-m a g ra ­
bem i k rysz ta łow em i guzam i. Guzy te częściowo słu ­
żyły jako  ozdoba, częściowo ch ro n iły  ok ładkę od 
zniszczenia. '

P rzechodzim y w reszcie do ostatn iego  sposobu 
zdobienia ok ładzin  średniow iecza do em alji. Mówi­
liśm y  już w praw dzie wyżej o em alji kom órkow ej, 
przy k tó re j jak b y  w ytw orzone kom órk i węzy zale­
w ano em alją  łub w ykładano  kam ien iam i. T echn ika  
ta  jednakże już w 11-tym  w ieku  poszła w zapom nie­
nie, u s tęp u jąc  m iejsca  row kow ej (em ail cham pleve). 
W ykonyw ano ją  w ten  sposób, że w płycie m iedzia­
nej rzeźbiono rysu n ek , a  p rzestrzeń  m iędzy row ka­
m i w ypełniano em alją  różnokolorow ą. T w arzy  fig u r 
nie zalew ano, lecz jak  przy  poprzednich  tech n ik ach  
trybow ano je. T echn ika em aljow an ia  n ajw span ia le j 
rozw inęła się w  12-tym i 13-tym w ieku  we F ran c ji 
środkow ej w m ieście Lim oges, gdzie używ ano jej
i do zdobienia in n y ch  sprzętów  litu rg icznych , jak  
kielichy, m onstrancje , (pastorały i t. p. R ysunkow o 
p rzedstaw iały  się o k ład k i podobnie jak  poprzednio 
om ów ione. Ś rodek zajm ow ała p ły ta  przew ażnie 
w deskę w puszczona, boki złożone były  z czterech 
lisztew  em aljow ych, p rzym ocow anych do deski gwo­
ździkam i. O kładzin tego rodzaju  zachow ało się 
w cale dużo do naszych czasów, w iększość jednakże 
luźnych bez książek . Jeden  z okazów tej tech n ik i 
zna jdu je  się także w zbiorach M uzeum W ielkopol­
skiego w Poznaniu . ^

(Ciąg dalszy nastąp i).
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Z życia kupców papierników  
w Poznaniu.

P rz y p o m in a m y , że w  p o n ied z ia łek , d n ia  30 b. m. 
o godzin ie  19 w  lo k a lu  B o u lev a rd , p l. N o w o m ie jsk i 5, 
w P o z n a n iu , odbędzie  s ię  Z e b r a n i e  P r z e d w y ­
b o r c z e ,  zw o łane  p rzez k o m is ję  w yborczą , w y b ra n ą  
n a  ro czn em  w a ln e m  z e b ra n iu  (w d. 16. 5. 27 r.) S to ­
w arz y sz e n ia  P o lsk ic h  K upców  P a p ie rn ic z y c h  w  P o ­
z n an iu . W  sk ła d  k o m is ji te j w eszli p p . K u liń sk i, N o­
w ak , S k rz e tu sk i o raz p. C h m ie lew sk a  jak o  s e k re ta r ­
ka. U dzia ł liczny  p a p ie rn ik ó w  ta k  cz łonków  S to w a ­
rzy szen ia  ja k  i n iecz ło n k ó w  p o żąd an y .

P ó ł godz in y  późn ie j, t. j. o 19,30 w  ty m że  lo k a lu  
odbędzie się da lszy  c iąg  R o c z n e g o  W a l n e g o  
Z e b r a n i a  S tow . P o lsk ic h  K u p có w  P a p ie rn ic z y c h  
w  P o z n a n iu . N a  p o rz ą d k u  o b rad  m . in . w y b ó r now e­
go z a rz ą d u  o raz  w y k ła d  p, M. K u liń sk ieg o  „O p a p ie r ­
n ic tw ie" .

Ogół z a in te re so w an y c h  p o w in ien  w z e b ra n ia ch  
ty ch  w ziąć ja k  n a jlic z n ie jsz y  ud z ia ł.

Z przemysłu papierniczego w e Francji.
P o ło żen ie  w p rzem y śle  p a p ie rn ic z y m  w F ra n c ji  

w o s ta tn im  czasie znaczn ie  się p o p raw iło . Z am ó w ie­
n ia  w p ły w a ją  co raz liczn ie j i to n ie ty lk o  do w ie lk ich  
fab ry k , lecz ró w n ież  i do m a ły ch , k tó re  do n ie d a w n a  
za ledw ie  trzy  d n i w  ty g o d n iu  p ra c o w a ły , a  obecnie  
donoszą  o coraz to  b a rd z ie j w z ra s ta ją c e m  z a tru d n ie ­
n iu . S to su n k o w o  n a jle p ie j  s ta ły  się  fa b ry k i ta p e t, 
k tó re  z a tru d n ia ją  obecnie przeszło  3 000 ro b o tn ik ó w , 
p ro d u k u ją c  roczn ie  około 17 m iljo n ó w  kg. w a rto śc i 
ca. 120 m iljo n ó w  fran k ó w , g dyż  n a w e t w n a j t r u d n ie j ­
szych  o k re sa c h  m ia ły  zaw sze ró w n y  co d o  ilo śc i zbyt 
n a  sw e w yroby. Od k i lk u  la t  w yw óz, w y n o szący  obe­
cn ie 20 do 25 p ro c e n t p ro d u k c ji, s ta le  w z ra s ta . N a j­
lep szy m i o d b io rcam i są : B e lg ja , I t a l ja  i S zw a jca rja . 
Do n a jp o w a ż n ie jsz y ch  z a m o rsk ic h  odb io rców  n a le ż y  
A rg en ty n a .

R ów noleg le  z po lep szen iem  sy tu a c ji  w k ra jo ­
w y ch  fa b ry k a c h  p a p ie ru , d a je  się zau w aży ć  zw ięk sza ­
ją c y  się przyw óz d ro g ą  w o d n ą , p rzew ażn ie  przez M ar- 
sy lję , z ag ra n ic zn y c h  p a p ie ró w . Jed n o  w ięc z d ru g ie m  
znaczy, że zdo lność  k o n s u m p c y jn a  fra n c u sk ie g o  ry n ­
k u  pap ie rn iczeg o  w zm o g ła  się. Obok N iem iec  bierze 
zn aczn y  u d z ia ł w  z a sp o k o je n iu  z a p o trzeb o w an ia  ry n ­
k u  fran cu sk ieg o , B elg ja .

Z n aczn y  im p o r t p a p ie ró w  z a g ra n ic zn y c h  je s t  po­
w ażn ą  tro sk ą  fa b ry k a n tó w , s ta ra ją c y c h  się w  o s ta ­
tn im  czasie położyć te m u  tam ę , je d n a k ż e  b ezsk u tecz ­
nie, gdyż n iższa  ce n a  im p o rto w a n y c h  p ap ie ró w , za­
p e w n ia  im  zaw sze zbyt. W ięk szo ść  fa b ry k a n tó w , 
je s t w sk u te k  tego  zn iew o lonych , z ró w n ać  c e n y  za p a ­
p ie ry  k ra jo w e  z ce n a m i za zag ran iczn e .

Ulgi dla płatników  podatku  
obrotowego.

M in iste rs tw o  ro zesła ło  ju ż  o k ó ln ik  do izb 
sk a rb o w y ch  o u lg a c h  p rzy  w n ie s ie n iu  p o d a tk u  ob ro ­
tow ego za ro k  ubieg ły .

Otóż k u p c y  h u rto w n ic y , n ie  p ro w ad zący  k s ią g  
b ę d ą  p ła c ili  ty lk o  1 p ro c e n t p o d a tk u  obro tow ego  za 
ro k  1926. D ro b n ie js i k u p c y , p o k rzy w d zen i z pow odu  
n a d m ie rn e g o  w y m ia ru , jeszcze ra z  u le g n ą  sk o n tro lo ­
w a n iu  w y m ia ru  p o d a tk o w eg o .

M in is te rs tw o  S k a rb u  p o d a je  do w iad o m o śc i p ła t ­
n ik ó w  p o d a tk u  p rzem y sło w eg o  od o b ro tu , że:

1. R óżn ica  p om iędzy  k w o tą  w ym ierzo n eg o  po­
d a tk u  od o b ro tu  za ro k  1926 a u s ta w o  w em i za liczk am i 
p rz y p isa n e m i n a  te n  ro k  (u w id o czn io n a  w  doręczo­
n y ch  n a k a z a c h  p ła tn iczy ch ), ro z ło żo n a  z o s ta ła  n a  
dw ie  ró w n e  ra ty ,  z k tó ry c h  je d n a  p ła tn a  je s t  do d n ia  
20 m a ja  r. b. wŁ, d ru g a  zaś — do d n ia  15 czerw ca  r. b. 
w łączn ie .

Do te rm in ó w  ty c h  n ie  będzie  m ia ł  z a s to so w a n ia  
14-dniow y te rm in  u lgow y, p rz e w id z ia n y  w  a rt. 2 u s ta ­
w y z d n ia  31 lip c a  1924.

N ieu iszczone w  ca ło śc i lu b  częściow o k w a r ta ln e  
za liczk i, p rz y p isa n e  n a  ro k  1926, p o d le g a ją  n a ty c h m ia ­
s to w em u  p rz y m u so w e m u  śc ią g n ię c iu  w raz  z k a ra m i 
za  zw łokę o ra z  z e w e n tu a ln y m i k o sz ta m i egzekucy j- 
n em i z w y ją tk ie m  k w o t za liczek , co do k tó ry c h  zo­
s ta ły  ju ż  p o p rzed n io  p rzy zn an e  u lg i w  p o s ta c i roz ło ­
ż en ia  n a  ra ty ,  w zg lędn ie  o d ro czen ia  te rm in ó w  p ła t­
ności.

2. T e rm in  p ła tn o śc i za liczek  n a  p o d a te k  p rzem y ­
sło w y  od  o b ro tu  za. I i I I  k w a r ta ł  1927 r. zo s ta ł p rze­
sun ię ty . w te n  sposób, że za liczk a  za  I k w a r ta ł  w in n a  
być u iszczo n a  do 15 l ip c a  r. b. w łączn ie . D ru g i zaś

Papiery żałobne
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własne w zory

najlepszy towar
z  brzegiem ręcznie wykonanym .
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k w a rta ł 'do 15 s ie rp n ia  r. to. .włącznie. Do term inów  
tych  rów nież nie może m ieć zastosow ania 14-dniówy 
ulgow y te rm in , o k tó rym  była m ow a wyżej pod p u n ­
k tem  1.

N iedo trzym anie k tóregokolw iek z term inów , ozna­
czonych w p u n k tach  1. i 2. niniejszego k o m u n ik a tu , 
pociąga za sobą pozbaw ienie ulg  i natychm iastow e 
przym usow e pobranie zalegających kw ot w raz z k a ra ­
m i za zwłokę, licząc od ustaw ow ych  term inów  ich 
p łatności, oraz z ew entualnem i kosztam i egzeku­
cyjnem u

N o w e  w aru n k i p rzyjm ow an ia  druków  
do p rzew ozu  p ocztą .

W num erze 44 „D ziennika U staw " z d n ia  21 m a ja  
r. b. ukazało  się rozporządzenie m in. poczt i te leg ra­
fów, znoszące dotychczasow e przepisy, dotyczące eks- 
ped jow an ia  d ru k ó w  pocztą.

Za d ru k i uw aża się: a) wszelkie o d b itk i lu b  re­
p ro d u k c je /o trzy m y w an e  n a  papierze, pergam in ie lub 
tek tu rze zapom ocą typografji, sztychow ania, łitogra- 
fji i au to g ra fji lub  zapom ocą w szelkiego innego ła ­
twego do rozpoznania sposobu m echanicznego z wy­
łączeniem  k a lk i, d ru k a rk i ręcznej i m aszyny do p isa ­
n ia  (zw racam y szczególną uw agę n a  to, że n ie  uw aża 
się za d ru k i — kopij, sporządzonych na m aszynie); 
to) odb itk i z oryginałów , w ykonanych .p ió rem  lub  m a ­
szyną do p isan ia , k tó re to odb itk i o trzym ano sposo­
bem  m echanicznym , jak  poligraf ją, chrom ografją , li­
tograf ją  i t. p.; c) dalej k a r tk i  z n ap isem : „k a rtk a
pocztow a", przyczepa n a  k a r tk a c h  pocztow ych i b ile­
tach  w izytow ych, nad aw an y ch  z okazji św ią t Boże­
go N arodzen ia  i  Nowego R oku w idnieć m ogą życzenia 
lub fo rm uły  grzecznościowe najw yżej w  pięciu sło­
wach.

Co się tyczy wagi druków , to nie może ona prze­
wyższać w  obrocie w ew nętrznym  1. k ilog ram a, a  d ru ­
ki w ysy łane jako  pojedyncze tom y — 2 kg., w  obrocie 
zaś zagran icznym  w aga .nie może przekraczać w p ie r­
wszym' w y p ad k u  2, w  d rug im  3 kg.

W reszcie w y m iary  d ruków  w każdym  z trzech 
k ierunków  nie m o g ą . przewyższać 45 centym etrów , 
w form ie zaś ru lo n u  75 Cm. długości i 10 cm średnicy.

|  N o ta tk i |

W płaty podatkowe przyjmuje się tylko w walucie 
krajowej. Na zapy tan ie jednego z wojew odów, czy 
kasy  gm inne m ogą przyjm ow ać podatk i w obcych 
w a lu tach  w yjaśn iło  M inisterstw o Spraw  W ew nętrz­
nych, że wobec zm iennej w artości złota ryzykow nem  
je s t przy jm ow anie należy tości w  zlocie. Co się tyczy 
dolarów  - rząd jest przeciw ny w płatom  dolarow ym , 
gdyż p rag n ie  przyzwyczaić publiczność do w łasnej 
w aluty .

Należności za sporządzenie protestu w eksli. —
W o sta tn im  „D zienniku U staw " ukazało  się -ro zp o ­
rządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej, regu lu jące  
należności za sporządzenie p ro tes tu  w eksli, z mocą 
obow iązującą od d n ia  29 m a ja  1927 roku.

Pow yższem  rozporządzeniem  znacznie zostaną 
obniżone w ysokie s taw k i obow iązujące dotychczas 
w b. dzieln icy  p rusk ie j, a m ianow icie o p ła ta  za spo­
rządzenie p ro tes tu  przez n o tarju sza , sądy  lub  urzędy 
pocztowe wynosi:

Jeżeli kw o ta  u lega jąca  zapro testow aniu  nie prze-
p rzek racza  100 złotych 2- zł

powyżej 100—300 zł 2,50 zł
300—400 zł 4,— zł
400—600 zł 5 - zł
600—1 000 zł 7 - zł

„ 1 000'—5 000 zł 10,— zł
5 000—10 000 zł 15,— zł

P rzy  sum ie przekraczającej 10 000 zł do dopłaty  
15 zł za pierw sze 10 000 zł dodaje się 30 groszy, za k a ­
żde, choćby rozpoczęte dalsze 1 000 zł.

N iezależnie od opłaty  za sporządzenie p ro testu  
n o ta rju sz  jak  i sądy  oraz u rzędy  pocztowe pobierają 
należne w m yśl przepisów  w łaściw ych u staw  i rozpo­
rządzeń  op łaty  stem plow e, oraz opłatę k o m u n aln ą .

Przesyłanie towarów z zagranicy pocztą. U rząd 
pocztowy o trzym ał now e zarządzenie w spraw ie s ta ­
ra ń  o przewóz tow arów  reg lam entow anych  z zagra­
nicy przez pocztę.

O ile chodzi o przesyłki handlow e, to ad resat 
obow iązany jes t po o trzym an iu  odnośnego zaw iado­
m ien ia  przedstaw ić pozw olenie przyw ozu z kom isji 
przywozowej. O ile chodzi o p ryw atne przesy łk i to 
ad resa t w in ien  się zwrócić po pozwolenie do urzędu  
celnego. O ile chodzi o tow ary  z N iem iec to przesyłki, 
zaw iera jące zakazany do przyw ozu tow ar będą zw ra­
cać z pow rotem  do N iem iec naw et bez zaw iadom ienia 
ad resata .

ZECER-MASZYNISTA (szweicerdegen)
poszukuje stałej posady. Łaskawe oferty do ekspedycji 

niniejszego pisma pod Nr. 168

Introligator
obeznany z wszelką robotą w zakres introligatorski 
wchodzącą, godzien zaufania, szu ka zm ian y p o sad y i 
celem dalszego kształcenia się. Łaskawe oferty upra­
sza się do Administracji tego czasopisma pod 169

O g ło s z e n ia :  7 t s tro n a  80 z ł, 7 r str. 40 z ł, 7* s tr . 
20 z i, 7g s tr .  10 z ł, Vie s t r .  ,5 2ł, 7s2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s t r .  I. ok ładk i 100% , na  s tro n ie  II, III i IV okł. 
5 0 %  w ięce j. D la p o szu k u jąc y c h  posad  50%  
o p u s tu . N um ery ,okazow e i dow odow e o p ła c a  się 
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  Środy ra n a  godż. 9.

P rz e d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2 .00  zł, z dostaw ą 
w dom . Ń um er po jedynczy  5 0 g r.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
N ak ładem  „H u rto w n i D rukarskiej* ', Sp. z o. o 
w P o zn an iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55 . 

R ed ak to r: T eodor Kryg. w P o znan iu . 
R ękopisów  ni.ezam ów ionych  n ie  zw racam y.

T

D rukarn ia  Polska T . A. Poznań.


